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Proces marjaiftitów.
Płocki Sąd O kr ego wy skazał arcybiski. 

pa mar ja wiłów Kowalskiego na cztery lala 
donml jioprawy za „czyny niemoralne14. 
Arcybiskup Kowalski odwołał się do Sądu 
Apelacyjnego. Sprawę osobistą, kierownika 
kościofa marjawickiegd pozostawiamy na­
razić na uboczu.

Część prasy polskiej zrobiła z procesu 
sensację pornograficzno - kryminalną. Do­
łączyła do niej" nie czekając na orzeczenie 
Sądu. gwałtowną kampanję przeciwko ma- 
rjawityzmowi. jako takiemu, żądając re­
presji władz administracyjnych, oskarża­
ją c  każdege spokojnego w lej sprawie publi­
cystę o... sympatje dla „małżeństw mistycz­
nych “.

Co.do nas. ujmujemy zagadnienie ze zgo 
la odmiennego punktu widzenia.

Przypuśćmy, że aroyb. Kowalski jest 
winien. Nie zmienia io w niczem faktu, że 
tysiące marjawitów traktują igo, jako mę­
czennika za wiarę. Tń tysiące należą do 
mas pracujących. 'Naszem zdaniem fana­
tyzm religijny marjawitów stanowi popro- 
,slu jeden z objawów kryzysu religijnego, 
jak i przebywają dzisiaj bardzo szerokie ko­
ta robotników i włościan W Polsce1. I, jak 
zwykle bywa, kryzys Wiary objawia się fa­
natyzmem w sekcie i zobojętnieniem w ko­
ściele urzędowym. Duchowieństwo rzym­
sko - katolickie przyczyniło się niemało do 
powstania tych zatamań. Trzykrotnie ucze­
stniczyło czynnie w parlamentarnych kam- 
panjach wyborczych (nie mówiąo już o 
wyborach samorządowych): w r. 1919 i 
1922 po stronie narodowej demokracji, w 
r. 1928 częściowo po stronie narodowej de­
mokracji. częściowo po stronie „Jedynki41. 
Ow udział czynny pozostawał W łączności z 
różnemi represjam i natury czysto wyzna­
niowej. jak  słynne zarządzenia, naprzykład; 
biskupa łomżyńskiego, rezultat rnogl być 
tylko jeden, robotnik czy włościanin, gło­
sujący na „dwójkę44 czy' na „trójkę*4, uważał 
się- nieraz przez to samo za zbuntowanego 
przeciwko swremu księdzu, przeciwko swo­
je j peligji. i • | | : | i i | (

My — socjaliści — uWażamy religję za 
..rzecz prywatną44, <t. zai. za coś, co stoi poza 
nawiasem zakresu działania, Parlji. Są po­
śród nas i wolnomyśliciele i wierzący ścisk 
według dogmatów katolicy. Nie zwalczamy, 
r z e c z  naturalna, ani religljiwogóle, ani żadnej 
konkretnej orgamza-ji kościelnej. Nie po­
pieramy żadnej — takiej jczy innej — sekty7. 
Nie wciągamv wiary do walki politycznej 
albo społecznej. Ale kryzys religijny mas 
ludu polskiego może łatwo siać się zjawi- 
wi: kiem o nieobliczalnych skutkach prak­
tycznych.

Sądzimy7, że istnieje na to jedna rada 
pozwolić świadomości religijnej mas, by się

Dziesięciolecie powstania Tym cz. Rządu 
Ludowego w  Lublinie.

O dezw a Kom itetu obchodow ego.
WARSZAWA. 13. 10. (Tei. w lu  Wobeić 

lego iż w dniu 7. Jislopada upływa 10 lal 
od chwili, gdy7 w Lublinie powstał Tymcza­
sowy Rząd Ludowy Republiki Polskiej 
jutrzejszy „Robotnik44 zamieszcza odezwę, 
którą podpisali w charakle|rze‘członków ko­
rni Udu obchodu 10-letniej rocznicy Tylh.
Rządu Lud w7 Lublinie wszyscy posłowie 
i senatorowie P. P. S. P. S. L, .Wyzwo­
lenie44 i Stronnictwa Clilop. Wraz .z nimi 
podpisali odezwę liczni ludzie nauki, dzia­
łacze samorządowi. oświatowi, zaw7odowri, 
współpracownicy z obozu demokracji pol­
skiej .

Odezw7a kończy się słowami:
,.I oto nadszedł czas, kiedy7 wszyrscy 

praw7dziw7i przyjaciele demokralycznej rc- 
pńbliki skupić się muszą w zwartyjo;h sze­

regach dokoła wysoko w7zmesionego sztan­
daru wTolności.

Lltózyńmy to wt dmi, 7-go listopada w 
Lublinie, w dniu wielkiej rocznicy7 ludo­
wej Zjedźmy się w jak największej ilości 
z wszystkich estron aby7 umocnić się w7 wie­
rze. ż9 zdrow ą i m ocną m óśe być tylko  
P oiska  stw orzona przez  lud, że m im o  
w szelkie szaleństw a, w ahania się, opóźn ia­
nia, przyszłość m iisi być n aszą!

Przy tej sposobności będziemy mogli 
stwierdzić ze spokojną dufcną, że

.państwo nasze nic pow stało a n iz  przy- 
padkii an i dz ięk i C zyjejkolw iek p ro tek - 
f / i ,  tylko dz ięk i wystąpieniui k las p ra ­
cu jących , k tó re  w szc.rerjac l i  sw ych  

przechow ały  pwiętą iskrę w alki 
o  w oln ość!

Uchwały Kongresu Zw. Górników.
W ARSZAW A. 13. października, (tel. wt,). W  

drugim dniu Kongresu Zv.c Górników na wstępie od­
czytano aalsze depesze powitalne, miedzy innemi na- 
aeszty depesze od Zw. GorniKów we Franęji, od 
strejkującycli 'włókniarzy w Polsce i od strajkujących 
górników w Czedhosłowag i. W  dniu dzisiejszym przy­
byli na Kongres przedstawiciele socjalistycznych samo­
rządów Zagłębia Dąbr.

Referat o sytuacji gospodarczej w przemyśle gór­
niczym W Polsce wygłosił przedstawiciel C. K. Zw. 
Zaw. tow. red. Zdanowski. W  dyskusji zabierał głos 
szereg delegatów, oraz wicemarsz. sejmu tow. dr. 
Marek. Drugi referat o taktyce Związku wygłosił tow. 
pos. Stańczyk. Uchwalono dwie rezolucje, gospodar­
czą i taktyfczno- organizacyjną.

Pierwsza .rezoluęa powiada: „Tak zwany racjona­
lizm |w przemyśle aaje zyski jedynie kapitalistom a

w znikomej mierze przyczynia się do polepszenia za­
robków górników. Postęp wydobycia i zbycia wę­
gla odbył się w Polsce w niezmiernie wieikiem tem­
pie. Rezoiuicja opierając Się na wynikach Komisji an­
kietowej, żąda uspołecznienia kopalń. Dalej Kongres 
oomaqa się, by sprawy węglowe regulowane były 
w skali międzynarodowej pou kontrolą państw,ń i klip­
sy prąci jącej.

Druga rezolucja wzywa do stworzenia potężnej 
organizacji klasowej, gdyż tylKo tą drogą klasa< robo­
tnicza może wywalczyć sobie lepszg byt Rezolucja 
wzywa Ido solidarności, i ostro potępia rozbija :ką 
rubotę (komunistów, faszystów i żółtych związków1. 
Związek podkreśla swą przynależność do Centr. Kom. 
Zw. Zaw., 'Międzynarodówki, oraz współpracę z P. 
P. ,S., Niem. P. Soły i Bundem

pozwijała, załamywała, wyprostowywała zu­
pełnie niezależnie od polityki stronnictw; 
innemi słowy, by duchowieństwo napraw­
dę odeszło od polityk1 stronnictw reakcyj­
nych. kapitalistycznych i t. d., by te stron­
nictwa — ze swrojej strony — przestały wy­
stępować w mię kościoła, w imię wiary.

Nie przesądzamy dalszych drog rozwo­
jowych świadomości religijnej w. Polsce. 
T>ou iym względem mogą istnieć o b o k  siebie 
w szeregach partyjnych najbardziej rozbież­
ne nawet zapatrywania. Twierdzimy jedno 
z całą stanowczością: odsunięcie polityki od 
zagadnień religijnych jesl koniecznością za­

równo (Ha lodzi, którym chodzi o normalny 
układ walk klasowo-politycznych w7 kraju, 
jak i dla tych, którym chodzi naprawdę
0 pogłębienie, rozwinięcie i ocalenie .reli­
gijności in :rs.

Represje wobec sekt nie załatwią spra­
wy. Kryzys będzie rósł. Stanowisko Socja­
lizmu daje rozwiązanie rozumne, uczciwe
1 proste. Oznacza ono cios w klerykalizm. 
Ale religja i klerykalizm — to są dwie rze­
czy. nie m ające — zaprawdę — ze sobą 
absolutnie nic Wspólnego.

M ieczysław S iedzia lkow ski. 
— o —



2 , , D Z 1 E  N N I K L U D O  W Y ‘ Nr.  237

Prawdziwe oblicze
Socjalistyczny kandydat tia prezydenta 

St. Zjednoczonych Norman Thomas; odb'y- 
wa obecnie podlróże agitacyjne po wszyst­
kich ważniejszych ośrodkach robotniczych. 
Niedawno temu odbył się w Chicago wielki 
wiec, (robotników, na którem przemawiał 
Thomas wobec wielotysięcznego tłumu — 
Mowę swoja rozpoczął słowami Lincolna: 

Wszelka władza z ludu, p r z e z  lud i dla 
ludu“. „Hasia te zostały dawno podeptane 
przez obie stare partje kapitalistyczne, poi 
rządami których w kraju' wielkim, pięknym 
i bogatym
znajduje s ię  %000-000 ftidzi bez  prat^L a 
200-000 g ćrn ików  walczy już d rag i rok  
z baron am i w ęglow ym i o praw o d o  życia, 
podczas gdy rodziny ich przymierają gło­
dem. Każda tona wydobytego w Ameryce 
węgla jest zabarwiona krwią górników w 
Większym stopniu niż w jakimkolwiek in-

Gorkij przyznaje i
W  pewnem francuskiem piśmie jeden z by­

łych Towarzyszy praną zarzucił Godnemu, że sym­
patyzuje z bolszewizmem tytko dlatego, iż otrzy­
mał od rządu rosyjskiego wielką sumę pieniężną 
na zbiorowe Wydanie swych dziei.

Gorkij, który obecnie przebywa w .Rosji, od­
powiada w leninyradzkiej „Krasnaja Gazeta" na 
ten zarzut obszernym listem. Przytaczamy z niego 
nasiępująrcry ustęp •
„Czy współpracuję z bolszewikami, któ­

rzy negują wolność? Chcę szćzerze odpo­
wiedzieć na to pytanie. Tak jest, pracluję 
z nimi. bo bronię wolności wszystkich uczci­
wie pracujących klas a zwalczam wolność 
pasorzylów i kalhimmatorów. /a bolszewi­
ka uważam się od r. 1908, chociaż' nigdy nić 
należałem do żadnej partji. Na pytanie, dla-

W;  R a O R T.

D O W C I P .
Mój znajomy mały zasuszony starowi­

na. podszedł do mego stolika w cukierni...
— Dobrze, że pana widzę ! Czy pozwoli 

pan się przy siąść Chciałem panu opo­
wiedzieć znakomity dowcip — ale pan go 
już pewnie zna?...

— Znam.
— No, to ja  go pana opowiem. To nie 

jest właściwie żaden dowcip, lecz raczej 
rodzaj znakomitej satyry lia nasze stosunki. 
Myślałem, żc holu zerwę ze ,śmiechu ! M e 

pamiętam tylko gdzie ja  ten dowcip sły­
szałem — pardon! —'czy ta łem ; to jest, 
chciałem właściwie powieazieć, że widzia­
łem. Tak, widziałem w jakiemś niemiec- 
kiem piśmie llustrowancm. Bajeiczny !.„ Otóż 
był tam wyrysowany długi, chudy pan, któ­
ry się ledwie trzymał na nogach z wycień­
czenia... Pylam pana, kio teraz nie jest wy­
cieńczony ?... Przecież te obecne stosunki 
prze stają być stosunkami ! Z naszem życiu 
połiiycznem...

— Daj pan pokój polityce1!... Miał mi 
pan opowiedzieć dowcip...

— A w łaśnie! Otóż ten wyrysowany, 
chudy pan. które się słaniał z nóg. był dy­
rektorem teatru. Gdyby pan był mógł wi­
dzieć jego m inę! Uśmiechał się, jak czło­
wiek na katafalku. Zresztą, pokaż mi pan 
choćby jednego dyrektora teatru1 w Polsce, 
któryby się tak nie uśmiechał... Wszyscy 
isię tak uśmiechają, a najserdeczniej to już 
lwowscy dyrektorowie. Panie, widziałem już 
różnych ludzi z których robiono warj a- 
tów, ale tak dobrze jeszcze z nikogo nie 
zrobiono jak z obecnej dyrekcji.

Wynajmuje im się dwa teatry, a daje 
się im jeden, obiedulje im się „a priori*" 
bezwzględną walkę, a urządza się im z wy-

St. Zjedhoczonycn.
n jm  kraju. A czy w przemyśle1 tekstylnym 
dzieje się. lepiej ? Wcale nie ! Tam również 
robotnicy znajdują się w tragicznym poło­
żeniu, sir ej kując szereg miesięcy o ludzki 
byt. A przeszło pół miljona starców powy­
żej bO lat, wyrzuconych z fabryk, żyje na 
łasce rozmaitych towarzystw dobroczyn­
nych ! W stanach zachodnich niema wolno­
ści obywatelskiej; tam wolno mówić tylko 
to. co stare parlje kapitalistyczne chcą. I 
mimo tego kandydaci przemysłowej plulo- 
kracji mówią o powszechnym dobrobycie 1 
Lecz woią nie mówić o skandalach1 nafto­
wych i o zakazach sądowych przeciw zor- 
gan iz owa nej p ra cy !1 ‘

Kandydatura socjalistyczna nie ma o- 
ezywiście szans zwycięstwu, a cala akcja 
przedwyborcza słulży Ceiom klasowego u- 
świadomiehia i organizowania klasy robot- 
■czej w St. Zjednoczonych.

ię do bolszewizmu.
czego stoję po stronie bolszewików, odpo­
wiedziałem już wielokrotnie. Kwest.ję tę wyt­
łuszczę jeszcze raz wyczerpująco w broszu­
rze. Walczyłem z bolszewikami i stałem do 
nich w opozycji w jaj 1918. kiedy iiii się zda- 
w-ało, że nie rozwiążą problemu stanu chłop 
skiego, który po wojnie znajdował się w 
stanie rozkładu i że zaprzepaszczą interesy 
robotników. Później przekonałem się. że się 
myliłem i teraz mam niezłomne przekona­
nie. iż lud rosyjski mimo wojny, którą z 
nim prowadziły państwa europejskie i mi­
mo ekonomicznego kryzysu, przeżywanego 
przez kraj w następstwie w'ojny, znajduje 
się w epoce swego odrodzenia i ze i' osja 
przeżywa czas zmartwychwstania*'.

—o —

czajuy szlachtńz z harakiri, daje im się sub­
wencje. a równocześnie podkopuje się ich 
byt... Czyste kino ! Moissiemu!, za poprzed­
niej dyrekcji wolno było grać po niemiecku 
a Wegenerowi za obecnej nie wolno... Ze­
spół murzyńskiego kaharete w Teatrze Wiel 
kim był wyczynem artystycznym, a teraz 
„Lrpdion“ staje się skandalem... Teatr No- 
woiąci nie groził dotychczas, bezpieczeństwTu 
a teraz grozi katastrofą...

— Mial mi pan dowcip opowiedzieć, ko­
chany p an ie !...

— Otóż właśnie wracam do lego wycień­
czonego dyrektora teatralnegu n£ rysunku. 
Mówiłem już panu, że uśmiechał się, jak  
człowiek na katafalku. No, ho kto teraz 
chodzi do teatru1?... A mój syn, len łajdak 
— pan go zna ? — uparł się, że chce wstą­
pić na scenę. Panie, chłopak kończy już 
prawu i mógłby w przędzie dpstać jakąś 
XI czy nawet X rangę, a tu! raptem za­
chciało mu się do teatru ! Tłumaczyłem i 
tłumaczę, ja k  mogę, ale teraz ja jo  chce 'być 
mądrzejsze od kury. Gdzie to dawniej takie 
stosunki bywały ! A kto temu winien ?... — 
Prasa ! Tak jest, lylko prasa*! Czytał pan 
o procesie marjawickim w popularnej i 
poczytnej prasie? Ładne rzeczy! Co drugie 
słowo, to defioracja. adoracja, porwersja, 
kazirodztwo, lubicżność, orgja, Ciąża, ma­
sturbacja, grzech pierworodny i sto innych 
takich rzeczy Szpalty gazet ociekały for­
malnie lubicżn ością i świństwem. Moja có­
reczka zapytała mnie się, skąd ,,Kurjerek“ 
wie. że Kowalski był „prostacyj riym ma* 
slulrbantem**. Pomyśl p a n ! Ja  sain się o 
takich rzeczach dowiedziałem dopiero po 
śmiefnei mej pierwszej śp. żony. — a tp laka 
smarkata! Nie dobrze się dzieje!...

— A gdzieżt en dowcip, który mi pan 
miał opowiedzieć ?

— Prawda! Na śmierć zapomniałem! 
Człowiek się starzeje, panie kochany. Nie 
dziwota przy takich stosunkach! Całkiem, 
iak w Rosji carskiej ! Chyba pan już wie

Na temat „rozłamać
Organ Chadecji „Głos Narodu w ten 

sposób ocenia próby, przedsiębrane przez 
sanację celem wywołania fermentu w PPS

,.W każdej partji znajdują się jednost­
ki luźnie z je j programem związane, 
karjerowicze. lub lylko słabe charakte­
ry. Nic łatwiejszego, jak  pozyskać je 
odpowiednim argumentem, utworzyć z 
nich frondę czy jaczejkę sanacyjną i 
przy je j pomocy wywołać fermenl w 
stronnictwie. Próbowała tego sanacja i 
z Cli. D. Teraz zabrała się do PPS.

Naszem zdaniem sanacja „sanuje** w 
ten sposób stronnictwa od elementów’ 
przypadkowych i niejasnych, a przez 
to je  konsoliduje i umacnia Każdej 
partji dobrze robi taki atak na je j spoi­
stość i niezależność. Sanacja pozyskuje 
jakieś odpadki, ale zato reszta pozostaje 
zdrową i silną. Tak było z Chrzęść. De­
mokracją. Z ciekawością śledź iny teraz 
jak  przejdzie tę próbę PPS.“

JbpsCzs jeden dziennik sanafartw.
WARSZA\VA, 13. 10. (AW). „Gazeta W arszaw ­

ska" podaje, że w wyniku obrad w klubie B. B. W . R. 
w którydi rozważano myśl zwinięcia niektórych pism 
i stworzenia jednego wielkiego organu, postanowiuno 
itrzym yw ać dotychczasowe wydawnictwa i zatożyć 
ponadto jeszcze jedno pismo p. Ł „Polska". Redakcję 
„Polski" ma ob jąć ł>. Muhlstein. radca poselstwa w B n -  
kseli, sekretarjat zaś poseł Birkenmajer, szef propa- 
yandy B . B. W . R.

0 pożyczkę wewnętrzną.
WARSZAW A, 13. 10. (AW). Dzisiejsza „Epoka" 

pooaje, że minister skarbi p. Czechowicz zgłosi do 
Sejmu projekt ustawy, upoważniający Rzad do zacią­
gania pożyczek wewnętrznych, ; edłiak w najbliższej 
przyszłości, Jak podaje „Epoka", Rząd nic pragnie 
z tej ustawy Skorzystać.

o najnowszym przymusie meldowania się 
do 24 godzin ? Czy pan sądzi, ze to coś 
pomoże na bierny bilans handlowy? Dobrze 
la Byrka kiedyś powiedziała w Sejmie...

— Jaka Byrka?... Przeicież to poseł Byr­
ka... mężczyzna...

— Co pan mówi? A byłbym przysiągł, 
żc Byrka to posłanka^’tak samo, jak  Za­
łuska..

— Daj pan pokój starym dziejom. Mia­
łem usłyszeć dowcip...

— Racja ! Człowiek się nie orjentuje w 
tym całym bałaganie, a jeśli już orjentuje. 
to wie właśnie akurat lyle, co z program i 
politycznego „Przedświtu**... Ładny kawałek 
urządzili socjalistom ? Co?... Ho, h o ! Już 
ta Warszawa, wie ico r o b . ' Mnie to nie 
ziębi, ani nie grzeje, bo człowiek ledwo już 
żipie. Mówiono, że będzie regulacja naszych 
poborów Urzędniczych, a tymczasem efejtał 
pan zapewne o naszym globalnym, czy też 
globusowym budżecie ? Ani dudu o regula­
cji. Trudno' Niech już będzie dotychcza­
sowy 15 procent. Będzie kilka złotych na 
zelówki Cj

— Dowcip. panie kochany! Miał mi pan 
opowiedzieć dowcip,.

— -Właśnie do tego zm ierzam  Mówiłem 
już panu, zdaje się, że ten chudy i wycień­
czony pan na rysunku, byt dyrektorem tea­
tru i uśmiechał się, jak  człowiek na ka­
tafalku. Ja  mu się zupełnie nie dziwię! — 
Gdybym ja  miał coś w rządzie dc gadania, 
to obchodzilibyśmy dziesięciolecie naszej 
niepodległości zupełnie inaczej,. Ludzie są 
lerąz smutni, przygnębieni i zniechęceni. — 
Coś trzeba jednak koniecznie zrobić, aby 
w tę. mar Iwo tę i degryngoladę tchnąć du­
cha i wpuścić nieco świeżego powietrza, bo 
się podusimy...

— Ależ dowcip miał mi pan o p o w ie ­
dzieć! Gdzie ten dowcip1?..,

— Żyć się człowieKowi nie chce, a pand 
się dowrcipów zachciewa ! Komu teraz do­
wcipy w głowie?...



Ni. 237 I )  /. i K N N 1 K  L U D O W Y " 3

S k a n d a l !
Wszystkie eiemnodujchy w Polsce mogą 

tryumfować Paweł Wcgener nie będzie 
występował w teatrach polskich. Zakaz wy­
szedł z Warszawy, jak  donosi komuniKat dy, 
rekcji teatru lwowskiego, z ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Charakterystyczne 
jednak jest. że na dwa dni przed zakazem 
ministerstwa taki ,sam zakaz wydał na 
m lasną r ę k ę  komisarz rządu m. Lwowa 
Nadolski :iie powołując się na zarządzenie 
ministerstwa, lecz na odpowiedinie upraw­
nienia prezydjujm miasta.

Prezydjum miasta swoje a ministerstwo 
sw o je ! i j | '

Jak  więc widzimy atak na dwa fronty! 
Czyjaś ręka tu działała, ktoś o ten zakaz 

zabiegał. Wszak od paru miesięcy było wia­
dome — komunikaty prasy o tem głosiły — 
że Yv egener będzie występował ze swą tru­
pą w Polsce. Wszystkie przygotowania zo­
stały już poczynione a władze milfczały 

Dopiero w ostatniej niemal chwili, na 
kilka dni przed przedstawieniem przycho­
dzi zakaz, który kompromituje Polskę, 
przynosi dyrekcji teatru szkody materjalne 
a publiczności przykry' zawód1.

Dlaczego właśnie Wegenerowi i to W 
ostatniej chwili wzbrania się wstępu do 
Polski ? i j ,

Jeżeli chodzi o to, aby wielki artysta 
zbyt wiele pieniędzy me wywiózł z Polski, 
to dlaczego równocześnie nikt nie wydal za­
kazu wstępu tto Polsia chórowi jugosło­
wiańskiemu. który w zespole złozonym z 
50 osób występuje obecnie w Warszawie? 
Przez szereg tygodni występowa! w War­
szawie a za kilka dni urządzi szereg przed­
stawień we Lwowie teatrzyk wioski dei 
Piccoli, który zjechał do Polski z całym; 
inwentarzem żywym i martwym — z wła- 
snemi dekoracjami, maszynerją i  ludźmi. 
O poziomie artystjiciznym tego teatrzyku na 
razie nie mówimy. Dlaczego temu! przedsię­
biorstwu, które wywiezie z Polski niemało 
pieniędzy. żadnyTch przeszkód iiigdzw i nikt 
nie czynił 5

Zdaje się. że inicjatorowie zakazu i 
jego wykonawcy' nie liczyli się z konsekw'en 
tjam i, jakie może pociągnąć za soną za­
mknięcie wrót Polski przed Pawiem Wege- 
nerem. W egener jest stawą i du!mą Niemieci.

Dziś kiedy są szczere Usiłowania tak ze 
strony Polski jak  i Niemieto w kierunku 
stworzenia jakiegoś pomostu do zgody, 
alront UCzyniony wielkiemu artyście, może 
naród niemiecki przyjąć jako wyzwanie, 
jako obelgę.

Ktos decydujący, co uległ kaprylowi i 
złośliwości jednostki, poszedł na fałszywą 
dirogę ! Zakaz taki ani pod względem ma- 
terjalnym ani moraluym korzyści Polsce 
nie przymiesie a odbije się smulnem echem 
po całym świecie. „Bąrenland'“ (kraj nie­
dźwiedzi) — jak to ongi o Polsce mówiono, 
odżyje w pojęciach nie ty] ko Niemców ale 
cal egośw iat a kulturalnego.

Antoni Słonimski zastanawiając się w 
„Wiadomościach literackich11 nad barba­
rzyńskim projektem niewpuszczania arty­
stów' ohcy'ch do Polski, słusznie pisze, że 
„gdyby laki zakaz wjazdu wszedł W  życie 
(niestety, już go ktoś wprowadził w życie) 
spodziewać by' się należało, że inne państwa 
nie pozostałyby nam dłużne11.

Czy ci, co objeją z Polski utzynić „Bar 
ceni and11, pomyśleli kiedy o tem, ile to 
aktorów, muzyków, kompozy torów, śpiewa­
ków, malarzy polskich żyje za granicą i z 
zagranicy' i rozsławiają imię Polski po 
święcie ?

Słonim ski, pisze jeszcze: „Myślę, że
wszystkim wyszłoby bardziej na zdrowie 
prawo o niewymiemauiu międży państwa­
mi igazów trujący cli i strzałów armatnich. 
Jeżeli urzędnicy, którzy chcą to prawo 
wprowadzić, zgodzą się nie korzystać rów­
nież z towarów zagranicznych, skłonny je ­
stem przyjąć -ich projekt. śle niech się 
golą krajowemi nożami do gilletki, niech 
piją kawę owsianą, niech Czytają tylko kra­
jowych autorów, niech chodzą na krajowe 
sztuki i tiłmy. wtedy dopiero, jeżeli jeszcze 
zyć będą. niech wprowadzają zakaz przy­
jazdu1 dla obicych artystów1.

Słonimski pisał le uwagi jeszcze przed 
wydaniem zakazu dotyczącego występów 
Wegenera.

Ale początek już zrobiony — tylko tak 
dalej panowie ! Chyba — że ktoś powołany 
odwoła niepomyślane zarządzenie i uchro­
ni Polskę od skaudalu a kto wie, czy także 
nie od przykrych konsekwencyj.

A .  R .

y ? a l k : & L  o
Skandaliczny proces z czasów  przedwojennych
Jak pisaliśmy, w W róblewie, w Poznańskiem, 

zmarł przed kilku dniami br. Józef Kwilecki w wieku 
lat 51, uległszy gruźlicy plua

Śmierć jego przypomina skandaliczny proces z 
czasów przedwojennych, który budzi! wówcza^ senza- 
ć.ę całej Europy.

Stary hrabia KwilecKi, pan na W róblewie, miał 
trzy córki, lecz pozbawiony był potomka męskiego- —  
A tymczasem prawo rodzinne zastrzegało, że spadko­
biercą olbrzymiego majoratu może być tylko syn wła­
ściciela, a  w brasu takiego najbliższy jego krewny.

Hestor Kwilecki, kuzyn właściciela majoratu, za­
cierał już ręce —  jemu bowiem po śmierci srarógo 
Kwueck.ego przypadłby wobec tego maiątek.

Lecz nadzieje Hektora KWileckiego były przed­
wczesne.

Hrabina Kwileoka —  licząca juz blizko lat 60, 
matka pełnoletnich trzech córek, wyjechała w r. 1897 
do Berlina, gdzie zamieszkała w pewnym prywatnym 
pensjonacie. Po pewnym czasie wróciła do W róblewa, 
jjłko odmłodzona, szczęśliwa matka malutkiego synka, 
któremu na chrzcie dano imię Józef. Majorat urato­
wany, stary hrabia, który pomimo olbrzymiego majątKu 
byl po uszy zadłużony, będzie iuż teraz mógł bez 
trudności zaciągnąć możyczkę.

Hektor Kwilecki wpadi w wściekłość! przez tyle 
lat żył nadzieją, że odziedziczy olbrzymi spadek, aż tu 
naraz na droaze staje mu taki mały przybłęda... Pan 
Hektor nie wierzył bowiem, by 65-letma kobieta mogła 
jeszcze urodzić dziecko Puścił więc w ruch wszystkie

sprężyny powołał do pomocy najtęższych detektywów, 
policję, prasę, ażeby zdemaskować intrygę i o- 
sztstw o. Rozpoczął się Szereg procesów, które sprawy 
wyjaśnić jednak nie zdołały.

Ag pevmego razu bomba pękła. Tajni agenci Hek­
tora odnaleźli na Węgrzech żonę strażnika kolejowego, 
Meyerową, która twierdziła, że jest matką Józefa, któ­
rego za pieniądze sprzedała we Lwowie, pełnomocni­
kowi hrabiny Kwileckiej.

Teraz dopiero hrabina Kwilecka została oskarżo­
na p podsunięcie dziecka.

Droaes obtitowat w -niesłychanie skandaliczne 
szczegóły. Były baaane i rozpatrywane wszystkie mo­
żliwości i niemożliwości ze stanowisku fizjologicznego. 
Stary, zniedolężniały hrabia i 60-letni? jego żona —  
Czyż mogli być rodzicami małego Józefa, do którego 
przyznawała się May ero wa?

Dla stwierdzenia identyczności dziecka trybunał 
sądowy zarządził niezwykły „dowód". Przed sądem 
stanęło dwoje nieświadomych dzieci: Synek żony stra- 
nika, a  obok niego młode hrabiątko. Znavęcy porówny­
wali budowę Łdi piała, wyraz twarzy, oczu, czoła, 
nos, usta, — lecz nie doszli do żadnego rezultatu. 
Hrabia riektoi był bladły z wściekłości —  lecz sąd 
i niewinni! hrabinę Kwileóką.

Dziś ziemia już kryje i staryidh KWileckich i ku­
zyna ich, Hekto-a i „bohatera dramatu", Józefa Kwi- 
leckiego. Kim był on naprawdę, niewiadomo, faktćm 
jednak jest, że „jaśni panowie'1 nie uznawali go nigdy, 
Uważając go zawsze za -—  htKarta.

JUarja Konopnicka.
Lwów związany jest v ieioma wspomnieniami 

z wielką poetką, Mąrją Konopnicką, która zmarła 
W naszern mieście przeu 18 laty, której g r ib  znajduje 
się na Łyczakowskim cmentarzu. Dla uczczenia poetki 
Lwów pazwał wówczas jedną z ulic Jej imieniem i 
zawiązał komitet, pełem zbudowania jej pomnika.

M ag LKonopnitdka (była .pieśniarką jh;_oWąr W  dzie­
łach swych opiewała krzywdę ludu, zdobywając, wielką 
popularność, szczególnie utworami z życia ludu, ze­
branymi w  cykle „Obrazki", „Jaśkowa dola", ..Na fu­
jarce" i w caljym szeregu luźnych wi iszy i 'opo­
wiadań prozą. W e wszystkich tych utworach przebija 
głęboka miłość do ludu, współczucie ula jego niedóli 
i wczucie się w jego szare* życie, w jego troski i 
biedy, a pzasem, choć niewiele i radości

Daje nam Konopmdka również obraz nęcey miej­
skiej —  może większej, niż -wiejska, bo przecież ,,w pi- 
wniczej izbie" chory chłopiec tęsknj za słońcem, łąką, 
przestrzenią, czego przynajmniej nie brak dzieciom 
wiejskim.

Pod bramą kościoła, do stóp którego 'biegło z uf­
nością, myśląc, !żc je przygarnie, kona cKzicpko „Bez  
dachu" -—  szepcąc modlitwę.

Młoay ‘wyrobnik, uświadomiony spoheznie, nie 
znalazłszy zrozumienia u współobywateli —  tonie 
w pijaństwie.

Oto [obrazu nędzy miejskiej, beznadziejnej, szarej 
wegetacji, pozbawionej naw it tego zadowolenia, jakie 
daje ichłop-u /obcowanie z przyrodą.

Któż nie zna wielkiego oskarżenia stosunków spo- 
lecznydh, jzawartego przez "wielką poetkę w wierszu 
„Przed1 sądem". Mały plilopak staje przed1 trybunatem, 
oskarżony o kradzież. „Roazice nieznani —  w wiosce 
niema szkoły", —  stwierdza protokół. Sędzia spo­
gląda na mizerną figurkę chłopca i budzi się w duszy 
jego myśl, 'że przecież to dziedko nie jest winne, jest 
ono raczej ofiarą stosunków' panujących i przewinień 
całego społeczeństwa. Zamiast więc wydać wyrok po­
tępiający, sędzia podchodzi do chłopca ze słowami: 
„pójdź dziecię -—  ja  cię uczyć każę".

Marja Kouopn.idka nie była socjalistką. Walkę kla­
sową, solidarność międzynarodową uważała za sprze­
czne z patrjotyzmem i poczuciem narodowem. Ale 
jej tkliwe serce odczuwało tak głęboko nędzę ludu 
roboczego, jże zasługuje, aby kiasa robotni,cza brała 
idziai w  akademji, której celem ?jest uczczenie jej pa­
mięci i (utrwalenie jej godnym pomnikiem. Toteż mamy 
nadzieję, że na dzisiejszym obchodzie ku uczczeniu 
pieśniarki (nędzy i niedoli upośledzonych kias robotni­
czych nie zahraknie naszych towarzyszy.

Akademja odbędzie się dziś w Teatrze Wielkim 
o godz. 11.30 przedpołudniem.

Odwołanie wysf^ów Uteocnefa.
D i/rck'ja Teatru1 W ielkiego zaw iadam ia  

ze irsku tek zarządzenia w ładz wystąpi] P a­
wia W egenera, k tóre  miały rozpocząć  się. 
18 bm.y nie od będą  się.

M is s  fórassin.
Podczas gdy były czerwony minister 

wojny dogorywa na wygnaniu xyberyjskiem 
lo córki inny-cli dygnitarzy sowieckich, wio­
dą żywot wcale elegancki. Wedle londyj- 
skich opowiadań trzy bardzo dobrze1 wy­
chowane i dystyngowane córy Krassina — 
należą do stalycli partnerek. dancigowwch 
księcia Walji. Reporterzy londyńscy piszą, 
że stawni się on regularnie w najwytwor­
niejszych hotelach na tzw. five otolodkawh 
(o 5-1 ej godz. popol.), rozgląda s,ię wyniośle 
po kwiecie pań reprezentujących najwyż­
szy kapitał; jegoęadjutant Domela, niemniej 
niż on piękny, p-rzyskakuje do upatrzonej 
przez księcia damy i -przyprowadza ją  do 

Jego Królewskiej V-ysokości11. Gdy ksiąze 
jest w dobrym lAimorze, udaje się do szkoły 
tańców w Park Lane, gdzie gromadzi -się 
najwytworniejsze towarzystwo; tu „pano­
wać11 zaczynają się dopiero od barona, lub 
maharadży, „damy11 zaś od lady, mb di wy 
filmowej. Przyjmuje się zaś poza Lem tylko 
trzy panny Krassinówny jako sławy egzo­
tyczne)1. Zdystansowały one elegancką am- 
bąsńdorkę p. Kołłątaj, a nawet gwiazdę 
filmową Lunaczarską, żonę sowieckiego Ko­
misarza dla spraw' oświaty.
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Do wszystkich Orgainzacyj P.P.S.
W ARSZAW A. 13. października, (teł. wł.) Ju­

trzejszy „Robotnik'1 zamieszcza artykuł zatytułowany 
„Do .wszystkich organizaeyj P P S .".

Akcja zmierzająca do rozbicia naszej partji osią­
gnęła w ciągu kilku dni ostatnich najwyższe napięcie. 
Prasa burzuazyjna, przedewszystkiem sanaqyjna, za­
mieszcza mnóstwo plotek, wiadomości fałszywych, al­
bo przesadzonych. Pojedynczy Towarzysze są atako­
wani w sposób dosłownie Bezprzykładny w imię jedne­
go tylko celu, w imię szerzenia zamętu i pod irwanig 
zautania wzajemnego w szeregach partyjnych.

Zwiacamy się przeto dc W as Tow arzyszki i T or 
warzysze z prośbą, oyś ie zachowali spokój i zunną 
krew. P an ja  będzie W as informować o każdym kroku 
swego kierownictwa nądź to przez pisma sociaiisty- 
czne, bądź też za pośrednictwem okólników. Sekre­
ta r ja tu Gen- C. K. W .

Kierownictwo partji potrafi ujawnić w całej pełni 
wszelkie nici rozłamowej intrygi, potrafi być bez­
względne, jeśli zajdzie tego istotna portzeba. Pracu­
jemy w łącz n o sa  najściślejszej z Komisją Centr. Kla­
sowych Zw. Zaw. Nic nie zagraża ani ideologji so­
cjalizmu polskiego, ani zwartości mas skupionych pod 
jego sztandarami,

Ktokolwiek z członków partji podniósłby rękę 
na całość, karność i solidarność jej organizacj, po­
stawiłby się poza nawiasem naszych szeregów. Ma­

my 'dość siły, by położyć kres wszelkim wichrzeniom 
pochodzącym z zewnątrz-

Wydawnictwo „Przedświtu" jest tylko jednym z 
epizodów, jednym z szpzcgćlów ataku na PPS. Partja 
się nie ugnie, nie pójdzie rzecz naturalna, na podwórko 
sanacji, nie da się zepchnąć ze swego stanowiska, 
określonego uch watami Rady Nacz. j

PPS. rozpoczęia swój żywot pod znakiem socja­
lizmu i niepodległości, mówimy socjalizmu i utrwa­
lenia niepodległości popi zez demokrację polityczną, spo­
łeczną, gospodarczą Nie zmienią też naszej roli dzie 
jowej ani wysłańcy pomajowego systemu iządzenia, 
ani z dnkgiej strony wysłańcy Komintemu. Nie przej- 
mi jcie ąię więc Towarzyszki i Towarzysze żadnemi 
pogłoskami. JKto z nami zerwał, ten sobie odejdzie P. 
P. S. pozostanie!

Bo można w Polsce ziobrć wiele rzetćzy, ale 
nikt nie potrafi zabić ideji:

Prysły niektóre ostatnie złudzenia, lecz my je­
steśmy jutrem Polski! |

Nie poradzą z PPS. intiygi, intryżki, mafijne kom­
binacje niezmiernie chytre. Frazes nie zastąpi realnych 
potrzeb i dążeń jmas.

pPS. jest wielka) i silna żadnego rozłamu nie ma 
i jnie będzie, a  z szerzycielami zamętu ddmy sobie 
radę. (Od W as Towarzyszka i Towarzysze par‘ja wy­
maga ipodwćjnej energji i (CEfkowtkj, świadon •>] kar­
ności.

Urzędnicy państ. nie otrzymaj? podwyżki plac.
Dnia 10 b. m. p. prezes Raoy Ministrów Bartel, 

przyjął delegację Zarządu Głównego Stowarzyszenia 
Uizędnikćw Państwowych Rz. P., która przedstawiła 
postulaty plenarnego posiedzenia Zarządu Głównego 
z Jdinia 29. i 30. września 1928 r . : 1) powołania do 
życia Komisji do rewizji ustawodawstwa urzędnicze­
go) 2) podwyższenia norm podstawowych uposażenia 
do leli realnej wartości z końoa roku 1925, 3) wy­
płacenia jednorazowego zasifku tytułem wyrównania 
niedopłaconyidh Ikwot dodatku mieszkaniowego w ro­
ku (bieżącym, 4) wprowadzenia W aaministrac.i pań­
stwowej awansu czasowego.

W  odpowiedzi p. premier oświadczył, źe w o- 
betcnyeh (warunkach
me jest jeszcze moiiiwem zasacmlcze u e^ulow^n'* 

sprawy, płac urzędniczych
oraz (że rząd skorzysta z pierwszej sposobności, aby

sprawę tę posunąć naprzód. W  obecnym jednak sta­
nie btiGżetu państwowego możliwem będzie tylko u- 
trzymanie. 15 proc. dodatku wypłacanego dotąd.

W  |ca's;ym ciągu p. premjcr oświadczył, iż rząd 
zastanowi się nad możliwością wypłaty jednorazowe­
go dodatku tytułem wyrównania niedopłaconych w 
roku (bieżącym kwot dodatku mieszkaniowego,' przy- 
tem w obecności delegacji wydał polecenie natych­
miastowego przedstawienia mu stosownego referatu.

W  ;sprawie {stabilizacji p. (premier toświadic|zył; Ket it- 
waża za rzecz 'konieczną zakończenie ostateczne prac 
stabilizacyjnych i (w tym kierunku wydał odpowiednią 
dyspozycję; w  związku z tem uznał za słuszną zasadę 
przedstawioną przez delegację zmiany obowiązująo^ćh 
przepisów w tym kierunku, by automatycznie zostali 
ustaleni w  służbie państwowej urzędnicy posiadający 
ku temu warunki. i

Krwawe walki komitadźi na ulicach Sofji.
Generalny w yrok śmierci.

WIEDEŃ. 13. 10. (Pat.). „Neuć Fr,
Prulsse^ donosi z Sofji: Wczoraj o godzinie 
7 wieczór (grilpa zwolenników Miehajiowa 
napadła w centrum miasta na wychodzą­
cych z kawiarni zwoltennikoW Protógoro- 
Wa. Wywiązała się straehmum, w czasie któ­
re j oddano 50 ąlrzalów. Macedończyk 
Spassow został zabiły, inny zaś nazwiskiem 
Tłrajkow ciężko raniony. Ponadto zostali 
ranni przechodzaiey tamtędy" fiO-Ietni sta­
rzec. którego stan jest beznadziejny oraz tu­
recki altaches Wojskowy Kcren Bej. Trzech 
mnych przeidiodniów odniosło lekkie rany. 
Policja przedsięwzięła liczne aresztowania.

jednak sprawców bojki nie \yykr to.
SOFJA. 13. 10. (AW.). „Mjrcnie1 do­

nosi, że przed kilku dniami zwolennicy gen. 
Prologorowa napadli w Pejrinie na jednego 
z wybitniejszych 'przywódców band mace­
dońskich Wandowa . ciężko go zranili, 
strzałami rewolwerowemu W związku z tem 
przywódca prz-ediwnej grupy Michajlow 
zwolat zebranie ,swych zwolenników, na; 
którcin iskazal na śmieire Wszystkich adhe­
rentów gTupy gen. Prologorowa, Wczoraj­
sza slrzelanina w Sofji była następstwem 
tego generalnego wyroku śmierci. ’

— o—

Z  ikony  we Francji.
Ławica przeciw zwrotowi dóbr kościelnych.

Poincare występuje z planem zwrócenia 
kościołowi skonfiskowanych przdz państwo 
dóbr i dopnszicz-ehia z powrotem do iman­
ej i zakonów religijnych. Burżuazyjna prąsa 
lewicowa rozbrzmiewa z lego powodu pro­
testami i wzywa do walki z rządem. ,,Vo- 
lonie“ pisze, że wnioskiem swoim Poincare 
zwTócit uwagę radykałówr na odjtowietizial- 
ność. którą dźwigać muszą przelz swoje bez­
względne popieranie reakcyjnej polityki 
jedności narodowa-j. Nawet" łagodna „Erc 
neuveilc“ wzywa do wralki rozstrzygającej 
i mówi, że należy bronić spadku wielkiej

rewolucji i odeprzeć ofenzywę jezuitów. — 
Wszyscy przywódcy lewicy winni rychło 
połączyć się dla odparcia zamachu na „lai- 
ryzm“ (świeekośćX -

Bófha na uniwersytecie krahu/shm
KRAKÓW. 13. października. (A. W . Rok aka­

demicki w Uniwersytecie jagiellońskim rozpo­
czął £ię bardzo niespokojnie. Przyszło do starcia mię- 
ozy młodzieżą nacjonalistyczną, a młodzieżą należą­
cą do Zw. polśkiej młodzieży demokratycznej. Powo­
dem starcia był artykuł w Żywym dzienniku wyszydza­
jący Zw. młodzieży demokratycznej. Po wygłoszeniu 
artykułu przyszło do Durzijwy.cn scen a nawet Dójki. 

— o—

Strejk włókniarzy.
WARSZAWA, 13. 10. (Tel. wd.). Sy­

tuacja strejkowa w dnm dzisiejszym W Lo­
dzi, bez zmiifny. Nastrój wśród streikują- 
icycli w dalszym ciągu doskonały'. Okr. 
Kom. Zw\ Zawr. w Louzi wydala odezwę 
do robotników' okręgu łódzkiego, wzywa- 
jay ich do poptugcia walki strejkujących 
włókniarzy strejkiein generalnym od ponie­
działku.

Wielki sukces wyboresy P. P. 8.
WARSZAWA,. 13. 10. (Tel. wł.). Oneg- 

daj odbyły' się w Wieliczce wyboiy do Kasy 
Chorych. Do walki stanęły' 3 listy' praco­
dawców' i 3 listy' ubezpieczonych. W gru­
pie ubezpieczonych lisia Nr. 1 (żya.) otrzy- 
mala 2 mandaly
i lista Nr- 2 (P. P. P., i Z Z )

22 m andatów , 
lista Nr. 3 (bezpartyjny b l .  wyb.) 6 man­
datów.

Wycieczka dziennikarzy anuryk. 
w Polsce

POZNAŃ. 13. października. {A. W .) W czoraj przy­
była Iłu z Berlina wydeczka dziennikarzy a m e r y k a ń ­

skich. W  skład jej wchodzą m. in. pp Mowrer z „Chi 
pago Daily News", Stepen z „Christian Sci-ns Moni­
tor", Hilman z koncernu dzienników Hearsta, Knick-1- 
becker z ,„N. Y. Ewening Post", Jams z ,,N. Y. 
Tim es", Fleutret z ,,N. Y . Herald", W  Bazarze powitał 
gości Komitet przyjęda oraz przedstawiciele Syndy­
katu dziennikarzy poznańskich. W  godzinach popoł. 
dziennikarze amerykańsgy przyjęci zostaii przez vvoj. 
Borkowskiego, oraz prez. miasta, poczem zwiedził* 
ratusz i (niąsto. W ieczorem odbył się na ich cześć u- 
roczysly (obiad.

W  iciągu dnia dzisiejszego zw iedził szereg za­
kładów fabrycznych. Jutro udadzą się na prowincję 
celem zwiedzenia okolicznych wzorowych m a j ą t k ó w  

'demsińch.

T e l e g r a m y .
DALSZE WYDOBYWANIE OFIAR KATASTROFY 

PRASKIEJ.
PRAGA. 13. października (Pat.) W  ciągu dnia 

wczorajszego wydobyto z pod gruzów zawalonego 
aomu dalszych 8 ofiar Ogólna liczna wydobytych do­
tychczas Wynosi 42 osoby. Prace nad rozkopywa­
niem i katowaniem dalszych ew .nt. ofiar prowadzone 
są nadal w gorączkowem tempie.

PRAGA. 13. października. (P at) Po 4- dniowej 
pracy ,nal cczrs czari;m  gruzów, wydobytych zostało 
39 trupówę jednakże według listy piać brakuje jesz­
cze 7 robotnikow.

e k s p e d y c j a  d c  BIEGUNA p o ł u d n i o w e g o .
LOS ANGELOS. 13. października. (A. W . Ko­

mandor Byrd rozpoczął swoją ekspedycję do biegu­
na południowego. W  tym celu udał się na pokładzie 
statku wjelorubiikzego „Larsen" dó Nowej Zelandjl.

ZESTRZELEŃ E PSZEMYTNiKA
KATOWICE. 13. paźoziernika. (A. W .) Ondgaaj 

Śląska straż graniczna w pościgu za przemytnikami w 
Herbach Siąśkich zmuszona była qo użycia broni pal­
nej, przyczem zabity j.ostai Antoni Krzysik, pochodzą­
cy z Kamieńśka, pow. Częstochowskiego. Znaleziono
riił* 'r I 1 'n im  łifrtrllriA tif
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Aresztowanie redaktora „Szańca 9 9

Gnegdaj zostaf aresztowani) redaktor rzasopisma 
w orkow ego „Szaniec" wschodzącego w Warszawfe 
p Roman W asilewski, i ‘dopiero po złożeniu 5.C00 zł. 
kaucji został zwolniony.

Aresztowanie red. Wasilewskiego wiąże się z
a. tykałem umieszczonym w Nr. 18. czasopisma „Sza­
niec" p t . : „Prawdziwy i fałszywy". Nakład tego 
numeru został, jak wiadomo, przez komisariat rządu 
obłożony konfiskatą, atoli sąd, nie znajdując w wymie­
nionym artykule cech przestępstwa zajęcie nakładu u- 
chyiił. <_

Uchylenie konfiskaty dia braku wch przestępstwa 
przez sąd nie załatwiło sprawy, bo pomimo decyzji 
sąou prokurator uznał że w artykule są cechy prze­
stępstwa. Określono je, jako oupowiadające art. 129,

p. 5 (kodeksu karnego, (artykuł ten mówi o podburzaniu 
wojskowych do uchylania się przez nich od’ obowiąz­
ków służby wojskowej). i i.

p. W asilewski jest oficerem rezerwy W  czasie 
wojny był oficerem frontowym Odznaczony ZDstał 
„Krzyżem W alecznych" w związku z udziałem w 
najkrwawszych bojach pod Brzostowicami.

p. W asilewski przedtem jeszcze, bo w roku 1917 
i (1918 był członkiem Komitetu Wykonawczego na 
Rusi (z wyboruj), Rady Polskiej Zjednoczenia Między­
partyjnego, szefem wydziału naczemej komendy P. O. 
W-, ftraz kierownikiem Związku Stowarzyszeń robo­
tniczych „Jedność", działającego w pohrdhiowej Ro­
sji, a  liczącego przeszło 40.000 Członków.

Jako pisarz wojskowy znany jest od szeregu lat.

Do nabycia pół miejsca w „rajuu

Na Pradze pod Warszawą, miała miej­
sce osobliwa transakcja. Reb Aaron, ofi­
cjalny gabe praskiej synagogi, ogłosił w sąd 
nym dniu ..,marker-jajne“, czyli przetarg 
na zągAYarantowanie sobie dobrego miejsca 
w rajuL

Uroczystość odbyła się ponczas wyjęcia 
świętej tory z arki przymierza, między, mo­
dlitwami ,,szahirys“ a ,3mussah'\

Szczęśliwym nabywcą (i to na kredyt) 
okazał się Fajwel Dziedzic (Targowa 64), 
który za bagatelną sumkę, 9 dołardw za­
pewni! .swej (duszy wieczyste .szczęście z 
tamtej strony grobu.

Ze ściągnięciem należności reb Aaron 
miał dużo kłopotu, bowiem Dziedzic propo­
nował mu weksetl 3-miesięczny 'i to z kiep- 
skiem żyrem Ostatecznie zapłacił gotówką, 
za ico otrzymał 10 proc. ndnifikącji.

Po pewnym jdzasie, Dziedzicowi zal się 
zrobiło dolarów. Postanowił .przedać poło­
wę swego miejsca w rajskim  ogrodzie.

Wieść o korzystnej okazji szybko oble­
ciała Pragę. Do Dziedzica zątizęii się scho­
dzić nabożni patrjarchowie, .śrubując z każ­
dym dniem cenę. Igrając na łiaulssę, to znów 
na baissę.

Ostatecznie owe pół miejsca w raju zde 
rymował się kupić za 55 dolarów- sąsiad

sprzedawcy czcigodny. Michel Fjszman. Ja ­
ko zadatek wręczył Dziedzicowi złoty ze­
garek marki , T .ssot“ z pancerną dewizką 
i brelokiem.

Dzięki tak prostej opernej i handlowej, 
sąsiedzi staliby Isię wspólnikami nietylko 
na icałe życie, ate i po śmierci. i

Dla ratyfikowania traktatu, uuali ,się do 
rabina okręgowego Jakóba Silber,steina, 
(Targów-a 48).

Podczas spisywrania aktu kupna — sprze* 
dażyT, pan Dziedzic podniósł fcenę jeszcze1 o 
5 dolarów, co .slało się przyczynią gwałtow­
nej sprzeczki.

— Hinu myt ojren ! — krrybzał p. Fisz- 
man — ly pisie z niszami, gdzie jest twoje 
kupieckie słowo'?

— On jcist zamądiry! E r wił sein a Ko­
pernik ! — odciął się p. Dziedzic. — Jemu 
się zdaje, że1 będzie miał lepszą okazję!

Zgorszony tą sceną rąbin Silberstein 
praciciął kłótnie w zarodku, polecił Dziedzi­
nowi zwrócić zloty- zegarek i pozatem ska­
zał ,go na 100 zł. kary-.

Transakcja nie doszła do skutku. Tak 
więc Dziedzic, ma (raj a Fiszman złotą ,,ce- 

| bulę“ i dolary. Dodać wypada, że obaj są

Akcja mieszkań owa Magistratu,
Na Kumisji mieszkaniowej odbytej pod pi-zewo- 

flntL-twem zastępcg komisarza rząau prof. Matakiewi- 
tzo  W obecności komisarza rządu dr. Nadolskiego, 
rozdzielono 64 mieszkań w pawilonach dla, dlelożowa- 
nycfl, oraz kiika mieszkań przy ul. Stryjskiej. W  ten 
sposób kontyngent mieszkań, które Magistrat miat do 
dyspozycji, został w tym roku zupełnie wyczerpany- 
Nowe mieszkania w V bloku i 4-ech narożnikach 
na ul. Suryjśkiej będą gotowe dopiero w lepie p. r., 
zaś olbrzymi blók na ul Arciszewskiego, będzie wy- 
Kończony jeszcze później. W szelkie zatem prośby o 
mieszkania, wnoszone do Magistratu przez diuzsZy 
czas lnie będą mogły być uwzględnione.

NADUŻYCIA PODATKOWE w  FABRYCE MARGA­
RYNY.

KRÓLEWSKA HUTA. 13. paździemiKa. iA. W .i 
W ładze skarbowe wpadły na trop wielkich nadużyć 
podatkowych w tutejszej fabryce margaryny „Herbp" 
popełnianych przez zbyt niskie podanie ODrotów do 
opoaathowania. Organy kontrolne obłożyły aresztem 
księgi kasowe i prowadzą dalsze dochodzenia.

X
9 ®
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bardzo rozgoryczeni.

Z  < ^ a l i  k o n c e r t o  w e j .

W ieczór Schubertowskl. — śp iew aczk a  
Lach ow ska.

Z oaazji przypaaającej na ten rok (19. listopada)- 
setnej rocznicy śmierci wielkiego pieśniarza, Francisz­
ka Schubeita, Koto lil.-art, urządziło nader udatny 
wieczór muzyczny. Wybitny muzyK i doskonały fejle- 
tnista, prof. Niewiadomski, w odczycie ,,Z dziej>ów 
rom antyki muzycznej XIX. wieku", podai krótką chara- 
kteri stykę muzyki klasycznej, ooczem przeszedł do ro­
mantyków, wymieniając W ebera jako twórcę opery 
romantycznej, |a Scnuberta, jako twórcę i głównego 
przecstawiciela romantycznej pieśni, którą zapoczątko­
wał do dziś popularnym „Królem olch" (Erlkónić^i. 
Z onazji rocznicy śmierci Schuberta prelegent omówił 
szerzej jego pieśni, której szczerość i popularność 
pięknej tnelodji do dnia dzisiejszego jest podziwiana. 
Jak zawsze u tego doskonałego fejletotnisty i wyznaw1- 
,py piękna w  muzyce, w zrozumieniu znakomitego e- 
stety Hanslicka, cały odczyt był nader interesujący, sty­
listycznie opracowany i pouczający rak dla szerszej 
publiczności jaik i dla muzyków.

Artysta operowy, p. Sewilski, odśpiewał szereg 
pieśni Schubertowskich pięknym głosem, muzykalr.em 
frazowaniem i szczereni uczuciem. Akompanjował mu 
doskonale dr. Barbag.

P. Zofja Rabocw-iczowa z W arszawy jest wytra­
wną pianistką, gdy chodzi o pokunanie strony technicz­
nej i 'Wytrzymałość. W  Igranych jednak przez nią utwo­
rach Schuberta brakowało śpiewności i lekkości ude­
rzenia.

Dzięki współudziałowi tych wybitnych sił arly- 
•sl cznych inauguracyjny wieczór bieżącego sezonu Ka­
syna i Koła lit.-art. wypadł bardzo pięknie

*

przed licznem gronem słuchaczy śpiewała w sali 
Tow. Muzycznego lwowianka, teraz artystka oper za­

granicznych, p. Jadwiga Lachowska. Już same wa­
runki zewnętrzne ujmują sobie widza, lecz główną siłę 
at-akcyjną stanowią u p. Lachowskiej warunki głosowe, 
ooskonale wyszkolenie, prawdziwa muzykalność i wy­
borna dykc a. To razem daje całość artystycznie Wyso­
ce zaokrągloną, która się ujawniała zarówno przy in­
terpretacji (arji operowych, jak i pieśni; zwłaszcza 
pieśni umie p. Lachowska wykonać z stylem i sma­
kiem artystycznym. Takiej artystki si/cha się chętnie 
ii z 'dnżem zadowoleniem.

Akompan ował doskonale, zwłaszcza do pieśni 
Schuberta, Schumanne i Comeliusa, dr. Guensberg.

Grtf

6 miesięcy więzienia za poturbo­
wanie policjanta.

Wieczorem, 22. sierpnia b. r. Piotr Mocgk, pod­
chmieliwszy sobie w restauracji W ejsbeiga przy ul. 
Gródeckiej 1. 49, wywołał awanturę i rewolwerem 
groził obecnym. Usunięty przemocą z lokalu udał się 
oo domu, gdzie w dalszym ciągu wyprawiał bre- 
werje z sąsiadami. Gdy następnie przybyło dwóch 
posterunkowych, Moqyk chwycił obraz ze ściany i 
ramą pobił policjanta talk dotkliwie, że przez tydzień 
przeleżał (w- łóżku.

W czoraj odpowiadał Mocyk pr-eed sądpm, za 
brat „respektu" dla „stróżów" bezpieczeństwa. Po 
przeprowadzonej .ro z nr a wie zapadł wyrok, skazujący 
go fna 6 miesięcy zaostrzonego więzienia.

Spraw y partyjne.
POSIEDZENIE ZARZĄU SEKCJI KOBIET, oabę- 

ozie się we wtorek, 16. b. m. o godz 7-mej wiecz. 
w lokalu przy ul. Sykstuskiej 1. 21. II. p.

DroDUtowa Muszka, przew.

tf mwykf Bart kaja nk, ofly«wl>ir

ŚLUB p. M ąiysi, córki Tow . Bednarskiego Stan. 
z 'p. Włodzimierzem Michalskim, odbędzie się w s o ­
botę, 20. października, o godz. 5. wiecz. w koś­
ciele OO. Dominikanów.

D Ś U IIA O e Z E N lE  ~
W  związku z kampanią prasową prowadzoną 

przeciwko mojej osobie, a w łączności z tem prze­
ciw Dyrekcji Teatrów Miejskich we Lwowie przez 

| Kazimierza Kijanowskiego w tygodniku „Sprawie­
dliwość", wyjaśniam, że istotna treść serji artyku­
łów w tygoaniku tym podanych jest nieścisła i nie- 
odpowiadająca w całości prawdzie.

Odnośnie do zarzutów, dotyczących mego rze­
komo niewłaściwego trybu ż j cia — wniosłam skargę 
sądową przez adwokata przeciwko Kazimierzowi 
Kijanowskiemu, jako odpowiedzialnemu redakto­
rowi tygodnika „Sprawiedliwość0, a to jeszcze 28 
września 1928.

Zaznaczam z przykrością, że zamiast pomocy 
w ciężkiej trosce o byt i prowadzeniu uczciwego 
życia, spotkałam się z podkopywaniem mojej opinii 
i utrudnianiem początków mej pracy scenicznej, 
a równocześnie zaatakowano bezpodstawnie Dy­
rekcję Teatrów Miejskich, pracującą w bardzo 
trudnych warunkach — co niewątpliwie w tym 
wypadku nie przyczynia się do rozwoju kultury 
teatralnej.

We Lwowie, dnia 13 października 1928.
Ja n in a  Kulczycka.

TryRotaże

Najkorzystn iej poleca

Bieliznę, Bluzki, Spódniczki. 
Szlafroczki, Pończochy i t. p.

M agazyn „ G o lf”
Kilińskiego 1. naprzeciw kawiarni w.ed.

Ceny bezkonkurencyjne.

ENERGICZNYCH i ZDOLNYCH

AKWIZYTORÓW
względnie Z a s tę p c ó w  na popularne ubez­
pieczenia życiowe dla klas pracujących naj­
poważniejszej i najwięKszej I n s t y t u c j i  
U b e z p i e c z e n i o w e j  na. bardzo do­
brych warunkach poszukuję —  Dla grup 
i zrzeszeń robotniczych specjalne ulgu Szcze­
gółowe oferty z referencjami Merkury, Lwów, 

Skrzynka pocztowa 135.
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Sam bor, w paździe rniku.
Jak wiadomo, zostały u1 ruis przed kil­

koma miesiącami p:rzeprowadzohe wybbry 
do Rady miejskiej. Akcją wyborczą kiero­
wała „sanacja moralna11, efekt był fen, że 
przy pomocy lejże .do Rady dostali się pra­
w e  sami endecy — ci najwięksi wrogowie 
maysz. Piłsudskiego.

Rada isię ukonstytuowała, burmistrzem 
został były komisarz rządowy (pochodzą­
cy z czasów rządów chjeno-pdasta) p Dr. 
Józef Dobrzański, zaś jego zastępcą p. Mi­
tro zdeklarowany endek. Jedynie jcelnego 
asesora wybrano z grona „saliąlcji , a to p. 
Dr. Wojtasiewicza, ale i ten także nic jest 
rdzennym“ jedynkarzem, bo niedawno nim 

został, zdaje się tylko po to, aby jakiś man- 
dacik uchwycić. Widzą więc teraz „sanalo- 
rzy'3 co to znaczy zawierać spółki z takimi 
kompanami, jak  endfdcy i piąstowcy. Socja­
liści wybory bojkotowali.

Oczywiście, że przy takim składzie Ra­
dy miejskiej nic się nie zmieniło w naszem 
mieście. Bo oprócz tego, że przybyło obec­
nie 24 nowych radnych skład Rady został 
pod ,vzg!ędem jakościowym lensam.

Bruki nadał isą połamane, nudynki 
szkolne się walą, błoto i brud wszędzie 
i w centrum miasta i na placach Largo 
wych. nie mówiąc juiż o przedmieściach i 
Blichu, które są zupełnie zanieczyszczone, 
nieoświeilone. bez Idtrióg i chodników Bo 
komuż to zawadza, bo kogo to obchodzi ? ! 
Chcemy zatem przynajmniej na łaniach na­
szej gazety „ojcom11 naszego miasla przemó­
wić do sumienia, może się przecież zabiorą 
do jakiejś roboty pożytecznej,ća jeżeli tego 
nie potrafią — niechaj robią miejsce innym 
o dobro miasta dbającym obywatelom.

Dużo mamy do wytknięcia
p. burm istrzow i i teyoż zastępcy.

Chcemy im przypomnieć, że juz najwyższy 
czas. by już raz nareszcie pomyśleli o po- 
lepiszeliiu bytu najnieszczęśliwszych bo naj­
biedniejszych fUnkcjonarjuszy magistratu1, 
policjantów gminnych, strażaków i  innych 
dozorców miejskich. Wprost^się wierzyć nie 
chce. że płaca, takiego policjanta czy stra­
żaka. którzy w długoletniej służbie sterali 
swoje zdrowie, wynosi razem z wszelkimi 
dodatkami nieWięcej jak  kilkadziesiąt zło­
tych miesięcznie. Z tak nędznej zapłaty ma­
ją  żyć ludzie wraz z rodzinami, którzy w 
gminie pracują już nawet i po 30 lat. Do­
tychczas nic dla nich nie zrobiono i nie za­
nosi się na to, natomiast
pam iętano o podw yżkach  p łacy  d la  bur­

m istrza i  zas tęp e j.
Nie trzeba isię też Lem u dziwić, ł>o z jed­

nej strony fiinhcjonarjusze magistraccy nie 
są zorganizowani i nikt się z nimi przeto 
nie Udzy. ale pieniądze dla tych, które stoją 
blisko żłóbka zawsze są. Kasjer przeciw 
któremu toczyła się dyscypliuarka za nad­
użycia -  a która została umorzona z powo­
du1 przedawnienia, sekretarz magistratu, 
który ma ukończoną aż szkołę powszechną, 
tacy ignoranci jak  kontrolor i naczelnik od­
działu poiialkoweigo — c,i panowie pobierają 
pensje według V III i VII stopnia płacy, 
ale ah  niższych a ciężko pracujących 
funkcjoiiarjuiszy nie ma gmina pieniędzy. — 
I3. burmistrz Dr. Dobrzański nie bard/u się 
interesami gminy przejmuje, zaś p. zastępca 
Mitro nie może mieć zrozumienia dla biedy 
ludzkiej. Bo jak że1? P. Mitro właściciel uie 
bardzo tęgo prosperującego sklepu galan­
teryjnego potrafił mimo to w tych ciężkich 
czasach kupić sobie przy pryncypalnej uli- 
.y  dom wraz z morgiem pięknego sadu; 
czenmżby więc. płaca policjanta miejskiego 
w wysokości 70 zł miesięcznie nie miaia wy­
starczyć na utrzymanie rodziny?

Do p. Mitry i do całego magistratu' je ­

szcze w krótkim czasie wrócimy, tym razem 
chcemy jeszcze poświęcić kilka stów

m iejsk ie j insiytścji. elektrow ni,
na której czele stoi p. Wojakowski.

Przybył sobie do Sambora p. Wojakow­
ski Nieposindając żadnych kwalifikacji, zo­
stał dyrektorem elektrowni miejskiej i rzą­
dzi się w niej jak  ;szara gęś.

Elektrownia miejska została wybudo­
wana przeti wojną za czasów bńrmistrzów- 
stwa nieocenionego gospodarza Dr. Stóuer- 
mana. - Miaia elektrownia swoje maszyny, 
które! fuinkcjonowały oez zarzuut i byłyby 
Bóg wie. jak  długo jeszcze służyły, gdyby 
me pomysł p. Woj akowskiego, że przez za­
kupienie nówybh motorów uzysku miasto 
kolosalne korzyści. Obiecywał p. Wojakow­
ski po urządzeiniu nowych motorów zniżyć 
cenę prądu do potowy, a nadmiar pary 
użyć dla łaźni miejskiej, którą Obiecał wy­
budować. Motory zakupiono^ miasto zadłul-

Ualusz, 10. października.
Uraczyśimej, niż dotychczas, obchodził nasz TUR. 

Święto „Dnia Anodzieży". Na prog/am obenodu wyko­
namy W całości, ziożyło się : w sobotę wieczór pochód 
(bez orkiestry) dużej grupę młodzieży i wielkiej ilości 
starszych, który przeszedł ze śpiewami ulicami miasta, 
zatrzymawszy Się chwilowo w pobliżu mogiły nieod­
żałowanego towarzysza i założyciela naszego TU R-a 
ś. p. Siarkicwicza, gdzie odśpiewano „Czerwonego'1 i 
„W  mogile ciemnej11.

W niedzielę rano zbiórka uliczna, popołudniu wiec 
publiczny, ma którym doskonaleni przemówieniem po­
rwała słuchaczy stłoczonych w sali Domu Robotniczego 
tow. posłanka Maj-nowsku.

W ieczór publiczność - robotnicza w szczelnie wy­
pełnionej sali miała prawdziwą biesiadę duchowa, na 
Która złożyły się : przemówienie okolicznościowe tow. 
posłanki Markowskiej i przewodniczących organizacji 
robotn. tow. Smelawskiego, tow. Nowickiego, śpiew, 
deklamacje, muzyka, z której wyróżnić należy finezyjne 
Wykonanie soia na gitarze i cytrze tow. Kieryłowicza, 
następnie piękne wykonanie piramidy przez „Czerwo­
nych h&ioerzy11, w końcu odegrano jednoaktówkę. —

Dolina, w październiku.
Wydział .Miejscowej Rady Zw Zaw. w Dolinie 

zwołał konferencję oświatową. Konfereno,a odbyła się 
cm i a 8. października. W zięli w niej udział: z ramienia 
Zarządu Gł. TU R-a instruktorka tow. posłanka J. Mar­
kowska, delegaci TUR-a w Kałuszu, Dolinie, Bolecho­
wie, Broszmlowie, Rypnem i W y g o d zie  delegaci Z w. 
zawód, i Komitetów powiatowych PPS w Kałuszu 
i  Dolinie.

przewodniczył tow. A. Lewicki z K alisza, sekre­
tarzował tow. W l. KardaSz z Doliny. Zasadniczy referat 
wygłosiła tow. pos.anka J. Markowska, w sprawach 
organizacyjnych referaty* wygłosili tow. St. Janicki, Wey 
mam i Kutczyod.

Po złażeniu sprawozdań z prajdu T JR -o w e j w po­
szczególnych ośrodkach nad wygłoszonymi referatami, 
wywiązała się dyskusja, w wyniku której ustalono 
szczegółowy program pracy i bostanowiono utworzyć 
Komitet Wykonawczy TU R-a dla Oddziałów w Ka-

Uswiadomienie klasowe zwycięża
R o b o tn icy  p iekarscy o rg a n izu ją  się.

Rozwiewa się zatęchła atmosfera, jaka długi czas 
panowała wśród robotników piekarskich. Jak wszę- 
oźie, taik i na tym terenie, życie prowadzi samo na 
właściwe tory. Robotnicy piekarscy sami zrozumieli, 
co znaczy dla nich brak organizacji zawodowej.

Zgromadzenie więc, jakie odbyło się w ioelu za­
łożenia Zawodowego Związku piekaizy żydowskich, 
cieszyło pię liczną frekwencją. Sala Zw. Zaw. Kzeźni- 
ków, przy ul. Żółkiewskiej 42 b, była wypełnioną po 
brzegi. Zgromadzenie zagaił tow. Lau ternach, poczem

żyło ,się na 60 tysięcy dolarów i płaci obe­
cnie kolosalne odsetki, a obiecanki p. Wu- 
j akowskiego pozostały obiecankami. PlątJ 
nie potaniał, a o łaźni słulch zaginął. Na­
tomiast wymićnił p. Wojakowski wbrew 
Woli konsumentów stare liczniki na nowe 
które dziwnym trafem pokazują na korzyść 
elektrowni podwójną ilość kilowatów niż 
poprzednie liczniki, w ten zatem sposób1 od­
biorcy za prąd elektryczny, mimo sprawie-? 
nia nowych maszyn dwa razy tyle plącą 
niż poprzednio.

Za le wielkie, zasługi swoje otrzymał 
p. Wojakow.ski ód magistratu’ remuneracj^ 
w wysokości 5.000 zł. Ciekawehy było się 
dowiedzieć, dlaczego nic otrzymali rem one-* 
racji monterzy i robotnicy, którzy w sto­
sunkowo krótkim (czasie całą sieć przebudo­
wali. Myśl anoby; że przynajmniej nonnaine 
zarobki monterów i robotników są odpo­
wiednie. ale tak nie jest. Kwalifikowany 
monter pobiera 6 zł. 71 gir. dziennie, a po­
mocnik 2 zł., natomiast od konsumentów po 
biera elektrownia za godzinę pracy montera 
2 zł., a za pomocnika 50 gr.

Resztę pozostawiamy do następnej ko­
respondencji. uf.

Cały program wykonał. TUR-oWgy, a burza OKlaskówr 
jakiemi darzyła widownia po każdym występie, niech 
będzie nagrodą za wykonaną pracę i zachętą do dal­
szych 'wysiłków.

Rezolucja, uchwalona jednomyślnie na wiecu,, 
brzm i:

Zebrani wyrażają zaufanie posłom PDS i w zyw ają 
ich do obrony praw roDomiczych przeciw zakusom 
sanacji porrmjowej kapitalisty c/no- ziemiaf.skiei, która 
stwarza warunki nieznośne do życia dla klasy pracu­
jącej miast i wsi. W zyw ają ich, by jaknajrychiej. 
starali się o wprowadzenie ustawy o ubezpieczeniu na 
starość, by bezrobotni otrzymywali zasiłki, jakoteż 
starali się na terenie Sejmu bronić należycie konsty­
tucji i wszystkich, dotychczasowych zaobyczy robotni­
czych. I

Zgromadzeni wyrażają gotowość poparcia każdej 
akcji naszych posłów i są gotowi na kaźae wezwanie 
przewóoiców robotniczych.

Zgromadzeni w yrażają pełne zaufanie tow. M ar- 
Kowskiej i całemu Klubowi OPS i w ołają grom kie  
„Cześć (I,m“ . '

luszu, D olnie, Bolechowie, Broszniowie, Wygodzie i  
Rypnem. Przewodnictwo Komitetu powierzono tow. A, 
Lewickiemu, zast przew. tow. K. Weymanowi, sekre- 
tagat tow. L. Kulczyckiemu.

W  ogólnych sprawach organizacyjnych m. i. po­
lecono wyhranemu Komitetowi zwrócić się de Komitetu' 
W yk. TU R-a we Lwowie w sprawie zwołania kon­
ferencji oświatowej Oddziałów TUR-owych, działając 
pych na terenie wschodniej Małopolski, do Zarządu Gł. 
TU R-a w W arszaw ie w sprawie zorganizowania ko­
respondencyjnych kursów ala działaczy samorządo­
wych Ławników w sądach pracy.

pięciogodzinne obrady prowadzone na wy sou. rrS 
poziomie, (wykazały, że w obecnem stadjuim organiza­
cji TU R-a koordynacja pracy oświatowej jest potrze­
bą jchwili i wyda jaknajlepsze owoce na poiu pracy 
oświatowej, szerzonej przez TUR wśród mas robotni­
czych.

przewodniczącym wy bi ario tow. J. Biera, sekretarzem 
tow. M. Gespassa.

W  dyskusji, jaka rozwinęła się nad przemówie­
niem tow. Biera, zabierali głos tto w .: Koch, Ermich, 
Lar terbach, W iener, podkreślając konieczność założe­
nia organizacji robotników piekarskich. Osobny refe­
rat 'wygłosił sekt, Okr. Kom. Zw. Zaw. tow. Kasznin

W ybrano specjalną komisję, która w najbliższym 
czasie ,ma przeprowadzić formalne założenie organi­
zacji.

Apelujemy do wszystkich robotników pieką sk id t 
do masowego wstępowania do nowo zawiązanego za­
wodowego Związku.

„Dzień Młodzieży" w Kałuszu.

 O—

Konferencja oświatowa v Dok'nie.
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DZIECKO w  KRYMINALISTYCE. W  czwartek, 
18. t>. m. o godz. 8. wiecz. odbędzie się w Fasonie 
i Kole literacko- artystycznem wykład prokuratora A - 
lojzego Gurtiera p. t . : „Dziecko w kryminalistyce".

KIOSK MAGISTRACKI SPRZEDAŁ j a k  s w o j ą  
WŁASNOŚĆ- 73- letni Heo&uh Soheier, pomimo staroś­
c i pogada fantazji© i pomosty, jakgdyDy odbyi kurację 
tt dr. Stcw acha lub W oronowa. Potrzebując na gwałt 
floty, (co się i staruszkom zdarza, sprzeda! kiosk, 
stojący na ni. Krukowskim, a będący własnością Ma­
gistratu niejakiemu Jakóbowi Framerowi, zam. przy 
ul. Pod Dębem 1. 1., za kwotę 250 zł. Niebawem oszu­
stw o wyszło na iaw, poszkodowany zaś nie mogąc 
ooebrać iswyćh pieniędzy, doniósł o tern pc’icji. Epi­
log tej sprawy rozegra się w sądzie, gdzie Sehefer 
będzie odpowiadać za oszustwo. j

ARESZTOWANIE NOŻOWCA. 30- letni Antoni 
Myśkiewicz, żosta' aresztowany za zranienie nożem w 
jglowę Mikołaja Hałasa, zam. przy ul. M arcina 1. 
14. Myśkiewicz był już karany za awantury i bójki.

KAM ENICZNICZKA OSkARzONA O SY STEM A ­
TYCZNE KRADZIEŻE. Leon Finkel, właściciel realno­
ści przy ul. Bema 1. 12b, doniósł policji, że Olga 
Manowska, właścicielka sąsiedniej realności pod 1. 12a, 
o d  roku systematycznie kradła leżące na podwórzu 
deski i (cegły, wyrządzając mu szkodę 1500 zł. W  
tym samym dniu zjawił się również w policji lokator 
ManowsKiej, Midhat Lang, który zeznał, ze kami nicz- 
uiczka ta skradła miu z warsztatu kowalsKiego większą 
Ilość sprych jasionowych, wartości 900 zł. Policja za­
rządziła nachodzenia w tej sprawie.

ADEPCI WYTRYCHA W  FHRAPAThCK Broni­
sław Dy dacii bez zajęciu i s+alego miejsca zamiesz­
kania został aresztowany za kradzież gardżroMj1 i na­
rzędzi szewskich, łączncj wartości 350 zł. na szkodę 
Fraracrszka Rybki, zam. przy ul. żółkiewskiej 1. 14.

Julja Klimowicz dostała się również do „ula“ 
Skradła bowiem płaszcz, wartośd 200 zł. na szkodę 
Fryderyk1 Stem berg, zam przy ul. PaniarisKiej 1. 9.

Jul ja n Korybutiak został aresztowany za kradzież 
płachty w Rynku na szaodę Anriy Biłyk. i

Los jego podzielili Grzegorz Drożezyk, który 
■skradł' koronki na szkodę jakiegoś kupca, oraz Piotr 
Cwimhajło, który skradł ki.rtkę, kcfl i buty na szkodę 
jakiegoś wieśniaka.

Za wałęsanie się po ulwach miasta, osadzono w 
areszcie Fryderyka MościcKiego, zam w Batorówce.

Komonlkaf Iw . dozor. dem „trata"
BACZNOŚĆ DOZORCY, DOZORCZYNIE I SŁU­

ŻBA  DOMOWA M. LW OW A. W  niedzielę dni« 14. 
października 1928 o godz. 3  pop w sali własnej, Ry­
nek' 8., I. p odbędzie się wielkie zgiomadżenie, do­
zorców, dozorczyń i służby domowej m. Lwowa, z 
następującym porządkiem dziennym;

1) Wybory do Rady Kasy Chorych m. Lwowa.
2) Sprawy organizacyjne.
Referować będzie tow. Stan Zakrzewski.
Tow . Dozorcy, Dozorczyme, Służba domowa jaw­

cie  się jak najliczniej. Sprawy bardzo ważne.
Za Zarz. Zw. „praca" Fplmes J. przewodn.

ZABURZENIA ŻOŁĄDKOWE: , KISZKOW E ataki 
połów brzucha, ogólne pobudzenie, nerwowośł za­
wroty głowy, niepokojące sny, ogólne złe samopo­
czucie, zmniejszona chęć do pracy, pudlegają szyb­
kiemu zanikowi przez stosowanie codziennie jednej 
szklanki naturalnej wody gorżkiej Framczka Józe­
fa. Sławni lekarze dhwalą nadzwyczajną zasługę wo­
dy TRANCjSZKA JÓZEFA, której główną cechę sta­
nowi łagodność jej działania przeczyszczającego.

Repertuar kin lw ow skich.
KOPERNIK —  MARYSIEŃKA: Emd Janings

W filmie „Niepotrzebny człowiek".
APOLLO; Liii Damita jaico „Awanturnica".
L E W : „Beati ix Cenci". (Goigota niewinnU ska- 

'Zane;).
PAŁACE: „Za muiami haremu".
CHIMERA: „W ieża MiłoscU.
ĄVENUE: , ! ? «  cha".
OAZA: „Dzielnica hańby -.
GRAŻYNA: „Sym fonia zm ysłów ".
LUNA. „Ostatni pocałunek".
CASINO „Danton i Robespiere'
FATAMORGANA: „Miłostki stuaenta".

Nie marnnwać pieniędzy podatkowych!
Urząd techniczny magistratu oduał oczyszczenie 

kamiennego frontonu Raius a budowniczemu Mokrzyc­
kiemu, kióry oczywiście, jak to z wy t a jn ie  czyni pa­
trzy, aby jak najmu,ej wydać, a jak najwięcej z trasy 
Magistratu wydostać To też zmurszałe kamienie za­
miast wyrębać i nowe sztuki osadzić, każe tylko 
skrobać i (bemenlem łatać- Rezultat tej roboty będzie 
że oprócz złego wy Konania i brzydkiego wygiądu, za 
kitka miesięcy oędą pono winie musieli kitów ąć i łatać 
tę samą robotę, która obecnie ch-oć nieco drożej, by­
łaby na lat kilkanaście wysta-czyła.

Robota ta winna być oddaną majstrowi kamlcnlar- 
sKlentu a  nie budowniczemu, który się na niej nie ro­
zumie.

Moźeby ikomisja techniczna Rady przyb. lub p. 
komisarz zainteresowali się tą sprawą, by się ta fu­
szerka tnie powtarzała 1 by nie marnowano pieniędzy 
publiczny d i. i

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Niedziela, o godz. 3  popoł. „Księżniczka Czar- 
Obsza".

Niedziela, o godz. 7-mej wiecz. „Rusahra". 
poniedziałek o 7.30 „Narzeczona Bojara".

TEATR M AŁY:
Niedziela, o godz. 3.30 popoł. „Św it, Dzień i 

Noc“. (Ceny zniżone).
Ponieuziałek, o godz. 7 J O , „Prawdziwa M iłość".

KOŁO DRAMATYCZNE PRACOWNIKÓW M. Z. 
E. przy Zaw. Zw. Prac. Inst Użyt. Pbłjłiczn. w Pol­
sce, Oddział we Lwowie, urządza w niedzielę dnia 
14. paidzierniKa b. r. o godz. 6.30 w sali Teatru Rus­
kiego ptzy ul. S saszkiewicza inauguracyjne przedsta­
wienie p. t . :  „Pizewounik Tatrzański" wodewil ze 
śpiewami i tańcami K. Kiumłowskiego poa reżyserją 
p. Kizewniato Andrzeja. Orkiestra własrm pod batutą 
p. Suchomela Francuzka. Dochód przeznacza się na 
budowę własnego domu.

50 PROCET ZNIŻKI przeznaczyła dyrekcja Teatru 
W ielkiego na poniedziałkowe przedstawienie operetki 
Engel-Bergera: „Narzeczona B ojara", Która następnie 
zejdzie na dłuższy czas z afiszia.

PREMIERA „TAJEMNICZEJ DAMY", świetnej o- 
peietKi G. Edwards‘a, odbędzie się we środę, 17. paź- 
oziemiKa. Atrakcją operetki będzie nowo utworzony 
zespói baletowy „LYittlepol Girls", który sie pc raz 
pierwszy ukaże wr tej opeietce. Czołowe pa-tje oatwo- 
i za po.: Ki.lczijćtra, Rylska, bojanowski, Kowalski, Ma­
linowski, Szosiand, Schmidt i Tatrzański. Przy pulpi­
cie kapelmistrzowskim p. Tadeusz Seredyński. Nowo 
dekoracje art. mai. Zygmunta Balka, urządzeni- sceny 
inspektora I. Stahla.

WZNOWIENIE „M YSZY KOŚCIELNEJ". Graną z 
stkeesem artystycznym w ubi :głyńi sezonie, świetną 
komedję Władysława Fedora: „Mysz Kościelna", wzna­
wia Teatr Wielki w przyszłym tygodniu. Będzie tc za­
razem pierwszy występ p. Stetanji Jarkowskiej, artystki 
naiwno-dmrak tery stycznej Teatru łódzkiego. P Jar- 
kowska jest okresowo angażowana na scenę lwowską 
i Wystąpi u nas w całym szeiógu sztuk.

W torek, o godz 7.30 wiecz. „Mysz kościelna". 
(Wznowienie}.

OSTATNI TYDZIEŃ POBYTU MARJI MALICKIEJ 
1 ALEKSANDRA WĘGIERKO W TEATRZE MAŁYM. 
Znakomita para artystów grać będzie tylko do piątku 
dnia .19. bm. włącznie w „Prawdziwej Miłości" która 
to komedja schodzi z afisza z powodu przyjazdu sztu­
cznych ludzi (teatro dei Piccoli).

pnpOLUDNIU W NIEDZIELĘ PO RAZ OSTATNI 
słynna komedja D. Nipcodemiego „Św it, Dzień i Noc" 
z kroczą Mairją Malicką i nieporównanym Aleksan­
drem W ęgierko. Ceny znizone.

CLAUDIO ARRAU, słynny pianista, pamiętny na­
szej Ipu baczności z entuzjastycznego przyjęcia w ro- 
ku ubiegłym, koncertować będzie w poniedziałek 15.
b. ,m. O występie świetnego wirtuoz? we Lwowie 
p.sało m. in. „Słow o Polskie". ,,Par Arrau zalicza 
się do najlepszyidi współczesnym pianistów. Jest je ­
dnak: mietylko wybornym wirtuozem, lecz równocze­
śnie Iwieikim i szlachetnym artysta, Umiejącym wni­
kliwie jjćjąć dharakter interpretowanych dzieł. W zo­
rem f plastycznego uwydatnienia polifonicznego, byhj 
dzieła Bacha interpretowane wspaniale. Entuzjazm wy­
wołała interpretacja dzitł Liszta, którego Etiudy zna- 
nazły w  artyście bajecznego wykonawtoę".

Rozmaitości ze świata.
JAK W  „UPIORACH" IBSENA.

BERLIN, W  Karlshorst niejaka Maether uśpiła sy­
na za pomocą morfiny, a następnie celnym wystrzałem 
w skroń zabiła go w łóżku. Syn jej obarczony dzie­
dzicznym obłędem już dwa razy internowany był w 
zakła izie drn umysłowo chorycn, czuł, że zbliża się 
nowy jatak i w przerażeniu błagał matkę o ratunek

Nieszczęśliwa matka twierdzi, że zabita syna z 
całą świadomością, chcąc go uratować od domu w arja- 
tów, którego bał się gorzej niż śmierci. Tragiczną 
matkę Uwięziono.

PRZEGLĄD PRZESTĘPCÓW

Policja w Chicago wpauła na oryginalny sposób 
zwalczania przestępoz„ śc i: dwa razy tygodniowo, w 
śroay i niedziele w wielkiej sali po.icyjnej, rzęsiście 
oświetlonej, odbywa się „przegląd przestępców". —  
Luoność Cinoago ma możność „zapoznać się" ż  a- 
resztowanymi w ciągu tygodnia przestępcami, jedno­
cześnie zaś wyKi-ywa niejednokrotnie swych Krzywdzi­
cieli. W  ten sposób mieszkańcy miasta uczą się wy­
strzegać wieiu niebezpiecznych typów.

Na „przeglądach policyjnych" zwraca na siebie 
uwagę 'pewna dama, która od toku oawiedża wielką 
salę policyjną, 'bacznie przyglądając się każdej nowej 
twarzy ze świata- przestępczego. Męża tej damy za­
mordowano iprzed irokiem w jej obecności. Morderca 
znikł bez śladu. W dowa po zamordowanym nie trąd  
jednak nadziei, iż na zbrodniarza natrafi.

ILE KOSZTUJE OŚWIETLENIE N. YORKU,

New York, mający reputację najlepiej oświetlo­
nego miasta na święcie na rok 1929 wyda na ter cel
0  ,720.000 doi więcej, niż w toku bieżącym, a miano­
wicie 5,540.000 doi. Suma ta obejmuje tylko oświetlenie 
ulijc i pątkow, nie wchodzą w nią 3 przeszło miljony 
dolarów, które miasto wydaje rocznie na oświetlenie
1 (urządzenia elektryczne w budynkach miejsKich.

„RAJ DLA KOBIET".

DUBLIN. Według ostatniego spisu ludności w Ir- 
landji jest prawdziwy raj dla kobiet, jest ich tam Do­
wiem zaledwie 1,465.103, podczas gdy liczba nięż’cz,;zn 
wynosi 2,971.992. Spis wykazuje wielką liczbę kobiet, 
pracujących w różnych zawodach, uprawianych za­
zwyczaj przez mężczyzn. Lekarze, weterynarze, kupcy, 
dentyśd, a nawet posterunkowi, latarnicy i kominiarze 
muszą walczyć ze wyrastającą konkurencją płci słab­
szej.

W  KUFERKU U KS. PROBOSZCZA

N. YORK. Proboszcz kościoła w Ncwarku, John 
J. Rongetti z bólem serca zapłacić musiał 539 aoiarów 
i 58 centów cła za niezadeklarowane do oclenia arty­
kuły toalety damskiej (szale hiszjaańskie, branzoletki, pa­
ciorki, torebki itd.) i 29 Dutelek win i liderów  ukry­
tych przezornie przed przenikliwym wzrokiem celników 
na dnie wielkiego, staroświeckiego kufra. Badany przez 
władze proboszcz dowodził, że ujawmione w jego 
znaczone dla służby kościelnej, trunki zaś dla chorych, 
u których bywać musi jako kaplar. z ostatniemi sakra­
mentami. Oburzony rewizją kuf-a, oskarża władze celne 
o „brak tolerancji religijnej".

POLOWA ŁÓŻKA DO WYNAJĘCIA!...

W iednetr, z budapeszteńskich pism pojawiło się 
nieuawno następujące ogłoszenie: „Spokojna, przyzwoi­
ta rodzina odnajmie połowę łóżka. Adres... 1 t. d. 
Redakcja pisma sądziła, Że to żart. i wysłała swego 
reporter? pod v.skazany w ogłoszeń.u adres. Otworzyła 
mu skromna staruszka. Dziennikarz wy łuszczy! cel wi­
zyty, mianowicie, że przychodzi wskutek przeczytanego 
ogłoszenia. Starowina wyjaśniła, że łóżko jest rzeczy­
wiście go odna.ęda od 8 wieczór do 8 rano, W  ciągu 
dnia (starowina sama śpi na niem, gdyż pracuje w nocy. 
Życie -T- dodała — jest tak drogie, a zarobki tak małe, 
ze zmuszona jest poiowę łóźaa odaac.

Jest to ilustracja socjalnych warunków naszej* 
epoki.

K̂omunikat.
TO W ARZYSTW O  OPIEKI NAD ZW IERZĘTAM I 

zwraca się ponownie do P. T . Przyjaciół zwteiząt z 
prośbą o zakładanie na prowincji aelegatur Tow arzy­
stwa. O instrukcje zwracać się należy osobiście luD 
tnsemnie do sekretariatu Tow, Opieki nad zwierzętami 
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 20, oficyny, I. p. drzwi
6., od godz 6 —  7 wieczorem.

— O—



, .D  Z I E M N I  K L U L> O W A U  .

„OLKA” Jedyny sp ec ja ln y  magazyn trykmaźy sprzedaje 
n a jtrw a lsz e  sw etery, trykoty, pończochy, 
ręk aw iczk i i sk arp etk i po cenach hurtownych. R y n e k  35.

w u n a i p r i a  pokój nn.eblowany z utrzy- 
l# U  K  J l l u J t g U l f l  maniom lub bez spokojnemu panu 
lub uczenicom . Osobne wejście z przedpokoju, elektryka, 
fouepian w domu. W iadomość godz. 4— 6 ul. Częstochow­
ska 36/11 p. drzwi 7.

ta  ratyt Z a g o łó w k ęl
T a n i e j  n l ł  w s z ę d z i e  o  2 0 %

e b i e ,  d y w a n y ,  otom any, kanapki, łóżka składane, gar- 
nitury salonowe, w kład/ poduszki, kap, firanki, por- 

Ijery, o irzu ‘y, chodniki, kołdry i t. p. —  poleca najtaniej

E. Korenb lii Lwów, Brajerowska 4.

rA » * Y * A  ChSM ięzM C  #  lA M A C iu r r c z K A
■AP.WOVWL>łO~>^. SŁAlWk

Perlmuttera Ultramaryna
Jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów malarskich Odznaczona 
na wystawach w Brnkseli, Medjolanie i Paryżu 
złotymi medalami Wszędzie do nabycia.

f f f l H S M a E B B
'  L E C 2 Y

f t E M O G E Nprzetwór zelaza

N M w r a 1 K  A W E

m

ORYGINALNY TYLKO Z FIRMĄ

Sprzedaż na dogodne  sp ła ty I

Maszyny do szycia
Gram ofony  
R o w e r y

Wirówkj mleczne
i części składowe tychże, przybory do krawieczyzny 

i robót ręcznych. Własny warstat napraw.

Aleksander m alim on
Lwów, ul. Wałowa 11 a.

4 10 piemjową
inw estycyjną i 5°/o państwową po­
życzkę dolarową na dogodne spłaty 
miesięczne z natychmiastowym pra­

wem gry poleca

Powszechny 
Zakład Kredytowy

Lwów, P la c  M arjack i 6 —7.
Telefon 1 9 - 2 5 .

Forniery i Dykta
Wyłączna sprzedaż dykt olchowych i sosnowych mark. „O I K  O S “ po cenach fabrycznych

i na dogodnych warunkach — polecają

B R A C IA  G E L B E k G ,  Lwów, Pan ieńska 19, telefon 43-91.

i

te 6-eio M i e s i ę c z n e  S p ł a t y
Gramofony 
Płyty
,ECHO

tubowe, heztubo- 
we i walizkowe 

od 10 sztuk na dogodne spłaty 
poleca zoana firma

Lwów, u lica  
E y k s tu sk a  2 4

Telefon 27— 81.

ZYGMUNT KO PA N KIEW ICZ
Mstriałpr Prnw

UBEZPIECZENIE PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOW YCH

Cena Z l. I '50
poleoa

Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.

Wspaniałą powieść 

Ł .llb A  ZOLI

POLECA 

K S I Ę G A R N i A  
LUDOWA 

bwtiw, Szajnochy Z

Inserujcls 
w „D Z IEN N IKU  

LUODU/YPT

O G t i G S Z S H I B  L I C Y T A C J I .
A K C YJN Y B A N K  HIPOTECZNY

we Lwowie
podaje do powszechnej wiadomości, że przedmioty zastaw ione

w  R A S I E  Z A L I C Z  R O W E J
od 1. lip ca .9 2 7  do 31„ grudnia 1 9 2 7  

od S r . 1 7 .2 4 1  do Nr. 2 4 .1 7 6  oraz Nr. 5 .5 6 0
nieodnowione lnb niewykupione, sprzedane będą wobec notar- 

jusza przez publiczną licytację
w dniu 22. październ ika roku 1928,

ewentualnie także i w dniach następnych o godzinie 9-tej 
przedpołudniem najw ięcej ofiarującemu za gotówkę 

w efektywnych dolarach.
Licytacja odbędzie się w lokalnościach Banku Hipotecznego pi. Halicki 15.
U w u g a :  1) Celem uniknięcia znacznych kosztów cechow ania przedmiotów  
do licytacji przeznaczonych, wzywa się strony, by we w łasnym  swoim interesie 
przeprowadziły -yk ap no. względnie prolongatę zastawów najpóźniej do dnia 
8  października 1928. 2) W dniu licytacji jest odnowienie lub wykupno zasta­
wów do licytacji przeznaczonych bezwzględnie wykluczone.

(Przedruku nie płacimy). DYREKCJA.

„Celem zapobieżenia m eporozrm iem om , podajemy niniejszem do wiadomości naszych S Z . S Y M P A ­
T Y K Ó W  i a U A E O S Z Y ,  S Ł i N N Y C H  P I W  Ż Y W I E C K I C H ,  źe znakomite dotychczas niedoścignione 
W Y R O B Y  A B - I T  K S I Ą Ż Ę C E G O  I R O W A R U  W  Ż Y W C U

„ P O R T E R "  -  A L E  -  M A R C O W E ”  (ala Bawar)
tu d z ie ż  zn a n y  pod n a zw a

„ P O L S K I  P I L Z N  E R  - deserowy Z D R Ó J  Ż Y W I E C K I "
podaje się codziennie świeżo wprost z beczek w niżej w ykazanych lokalach :

ATLAS L ., Rynek 4 5  MORSKIE OKO, KI. Tańskiej 3.
GLEICHEP E ., pl. Smolki 1. N >WAK J  , pl ffalicki 3.*
GuRS&I B., pl Marjacki 9. PAHftES H., Gródecka 109.
GROTA, Szsjnochy 2. PR E SS Sch., Furm ańska 3.
GWIAZDA (bufet) Franciszkańska 7. RUNES (Kino Luna), Żółkiewska
HORODlNSKl, Piekarski 10. 8PÓLDD/.IELNIA 14 P. U. Ja z ł ., Jałow iec.
JA EG ER  w ., Mikołaja 11. S T ĘP It Ń (Fried), Kochanowskiego 2.
KOLOŃSKI J.. Trybunalska 10. 8TU ETZER B., Kazimierzowska 41.
K R F F S  - PATOKA (Zygiryd) Batorego 7. W AGSCHALL N. Żókiewska 67.
LEW ICK I M., Zyblikiewicza 2. WALDMANN N., Na Błonie.
MAYER (N aFTUŁA), Trybunalska 12. ZIELIŃSKI S. (Schapira), Rynek 26.
PIWO FLASZKOW E do nabycia we wszystkich lokalacł restauracyjnych, pokojach do śniadań i sklepach  

spożywczych.
Na specjalne zam ów ienia dostarczam y też W SZELK IE GATUNKI PIWA W SYFONACH 6-cio  i lO cio 

LITKOWYC1I.
ZAM -W iENlA NA W SZYSTKIE TE GATUNKI PIW A P R Z Y JM U JE :
GENERALNA R EPR EZEN TACJA AR C YK S, BROW ARU W  ŻYW C U

Tel 13-29 „ Z D R Ó J  Ż \ A \ I I X  I i I “  Tul, 1329
Sp. z ogr. odnow Lwów, ul. K o śc iu sz k i 2 4  (róg pl. Smolki). 

Z A S T Ę P S T W A  P R A W IE  W E W SZ Y STK IC H  M IEJSCOW OŚCIACH  P O L SK I.

IU U aktor odpowiedzialny^ STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud. Spółd". Tow. Wyd. Lwów. ul. L-. Sapiehy 77. — Tel. 496.


